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KLEJNOTY RADŻY
Ale nie była lo chwila do zastanawiania się, 

przedewszystkiem trzeba było b>ć wolnym. Miał 
wyjść droga, za swymi zbawcami, ale zawahał się; 
mogła czekać na n ego inna zasadzka.

Więc pobiegł do okna, otworzył je i jednym 
skokiem znalazł się w pustej ulicy i zniknął 
w cieniu nocy.

Nazajutrz iano, pierwszym pociągiem powró­
cił do En.

-  Mam dosyć tego z?jęcia detektywa 1 -  
mówił do siebie, drżąc jeszcze na wspomnienie 
wydarzenia w  zorajszego. Jest to zawód niebez­
pieczniejszy, niż sądziłem. O już mię nie 2 łapią, 
abym prowadził śledztwo u ludzi, którzy zamy­
kają w kasie! Niech baron Pliicke sam się tem 
zajmie.

A czytając w kilka godzin później op s wła­
mania się do kasy, pojął, jakim sposobem zo­
stał ocalony.

Od trzech dni był już w  En, powoli przy­
chodząc do siebie po tych okropnych przejściach, 
gdy rano na zakręcie ulicy spotkał się z komi­
sarzem pol cyi, który na jego widok wykrzyk­
nął ze zdziwienia:

-  To pan żyje 1
-  jakto żyje? przecież pan widzi, że nie 

umarłem.
-  Tak zapewne... odpowiedział drugi,., ale 

urzędowo nie zgadza się... List, który dostałem 
z Paryża, brzmi, że mam ostrożnie zawiadomić 
panią Delorme o samobójstwie syna.

-  O moim samobójstw e ?
1 w kilku słowach komisarz policyi opowie­

dział młodemu człowi kowi o znalezieniu rze­
czy na wybrzeżu Jawol.

-  Oto jaki sposób wynalazł hrabia wraz 
z swym wspólnikiem, aby upozorować moje 
zniknięcie, a głośno powiedział: Co się teraz 
zrobi?

-  W podobnym wypadku zapisują pański 
zgon w aktach stanu cywilnego... a potem trzeba 
sądownie dowieść, źe tak nie jest... to dużo p^nu 
kłopotu sprawi... Ale dam panu radę, aby zaraz 
pan pojechał do Paryża i zobaczył się z naczel­
nikiem bezpieczeństwa... i wyjaśnił, co się stało... 
może jeszcze będzie na czas.

-  Dobrze, oświadczył energicznie Lucyan 
Delorme, jutro pojadę— a pi zy sposobności opo­
wiem mu rzeczy, które go zainteresują... Nę­
dznicy, myśleli w  ten sposób ze mną skończyć. 
Pan komisarz przypomniał mi mój o.owiązek... 
Zdemaskuję tych łotrów i oddam ich w ręce 
sprawiedliwości... Chwilowo czułem się przygnę­
bionym, ale teraz, odzyskałem odwagę... wiem  
jak się pomścić.

Pożegnał s  ę z komisarzem, który nie rozu­
miał jego słów, wrócił do do t u przygotować 
walizkę. Matka z wielkim niepokojem przyjęła 
wiadomość o jego wyjeździe, obawiając się, czy 
nagle mu się nie pogorszyło, bo dopiero w czo­
raj zapewniał ją, że me opuści juz E <.

ROZDZIAŁ 111.
Kiedy miłość nami włada...

Pociąg, mający zawieść Lucyana Delorme 
do Paryża, już na znak naczelnika stacyi miar 
ruszyć, gdy drzwi przedziału, w którym się znaj­
dował otwarły się i w siada doń kobieta.

Była w  starym podróżnym płaszczu, twarz 
osłaniaj welon, który spadał z kapelusza, a w ręku 
trzymała małą skórzaną WłIu K?.

Wyjęła książkę, wal zkę umieściła w  siatce, 
zdjęła płaszcz, bo było ciepło i podniosła z twa­
rzy welon.

Mimo, że Lucyan Delorme zdawał się zaję­
tym czyianiem dziennika, obserwował ją szcze 
gółowo i przyznawał, że jeot czarującą.

Była szczupłą a w kostyumie wyglądali ele­
gancko, ruchy miała zgrabne. Zauważył piękność 
jej rysów, duże b yszczące oczy, złoć ste włosy, 
delikatność ręki gdyż zdjęła rękawiczki, aby 
łatwiej przewracać kartki książki, którą czytała, 
maleńką nóźicę, wychylającą się z pod krótkiej 
spódniczki.

-  Kto ona jest? -  pytał siebie... p ew n jn ie  
aktorka? także nie panienka z towarzystwa, 
gdyż nie podróżowałaby sa m a - młoda mężatka? 
nie widzę obrączki ślubnej na palcu.. Daktylo-

grafka?- Znajdują się takie svmpatyczne... dziś 
jest to zajęcie tak rozpowszechnione... Zapewne 
wraca z kilkudniowego wypoczynku od rodzi­
ców lub przyjaciół, aby powrócić do pracy.,, 
gdybym śmiał... zacząłbym z . nią rozmowę... 
przyjemnie spędziłbym te trzy godziny jazdy... 
ale ak zabrać się do tego? nie zdaje się być 
przystępną.

julietta również nie spuszczała go z oka.. 
Domyślała się jego zamiarów, nie wątpiła bo­
wiem o wrażeniu, jakie zrobiła na młodym czło­
wieku.

Przyjechała do Eu podług rady hrabiego i sta­
rała spoikać się z nim. Zaraz na drugi dzień 
zobaczyła go rano, jak skierował się na dwo­
rzec i nadawał swą walizkę do Paryża.

Nie wahała się — chciała skorzystać ze spo­
sobności, aby zawrzeć z nim znajomość. Zna­
komicie obmyśliła swój plan, ponieważ w ch w il, 
gdy pociąg miał ruszyć, udało się jej wskoczyć 
do jego przędz ału i w  ten sposób odbywała 
podróż 2  nim tylko.

I kiedy on rozmyślał, w jaki sposób zawią­
zać z nią rozmowę, ona wzajemnie zastarowiała 
się j>k mu ją ułatwić. Przypadek posłużył im 
do tego, bo gdy wagon przejeżdżał miejsce, 
w którym się łączą szyny, tak został silnie 
wstrząśniętym, źe okno opadło o 1 strony, gdzie 
siedziała młoda dziewczyna, a wiatr porywał jej 
welon.

Zanim zrobiła ruch, aby je zamknąć, Lucyan 
Delorme już skoczył.

-  Czy pani pozwoli? i zasunął okno.
-  Dziękuję, odezwała się.
Młody człowiek nie zajął już miejsca, lecz 

us’adł naprzeciw niej.
-  jak pani może czytać, przy podobnem 

trzęsieniu? wykrzyknął, jedziemy z chyźością 
przynajmniej fcO kilometrów na godzinę... litery 
muszą skakać przed ocz^m*.

-  Rzeczywiście, westchnęła... ale przecież 
trzeba sie czemś zająć... bez tego droga wyda­
łaby się zanadto dlugą...

Przymknęła książkę i obserwowała zm enia- 
jący się krajobraz na horyzoncie, ale Lucyan 
Delorme ?acząl znowu:

-  Czy pani była w  En?
-  Nie, wracam z Oniwal, gdzie spędziłam  

dwa tygodnie u ciotki, która mię co siebie za­
prosiła, ale n iesfeiy- zaledwie trochę się roz­
bawiłam, już trzeba było pomyśleć o wyjeździe 
do Paryże...

-  Aby prowadzić znów nędzne życie.
-  O bynajmniej nie nędzne, zaprzecżyła 

w e so ło - Moja egz stencys nie jest tak ciężką.
-  Czem pani się zajmuje?
-  Niczem... Nie mówię w dos’ownem zna­

czeniu, że nicrem, roprawiła się natychmiast, 
bo prowadzę gospodarstwo mojemu ojcu!... bar­
dzo małe gospodarstwo -  jest nas tylko dwoje... 
jednak nie przeszkadza, że zabiera mi dużo 
czasu.

-  Czy nie jestem zbyt niedyskretnym, pyfa- 
jąc się pani, czem trudni się jej ojciec ?

-  jesi kasyerem w  banku..
-  Czy nie dostaje urlopu, że wysyła panią 

tak samą do ciotki?
Rzuciła książkę na ławkę obok siebie.
Ależ nie! odparła śmiejąc się — tylko, że 

mó] ojciec jest dz wak, nie chce opuszczać Pa­
ryża. Utrzymuje, że gdyby to zrobił, umarłby. 
Kiedy ma . zas, nie porzucam go... Przechadzamy 
się po całych dniach, a tył? jest tak ładnych 
i nieznanych zaką'ków w Paryżu. Zapewniam 
pana, że bswimy się bardzo dobrze, ale czy pan 
nie jest Paryżaninem?

-  Nie, mie.zkam stale w En z matką.
-  I zapewne dla przyjemności jedzie pan 

do Paryża?
-  Zawahał s:ę chwilę.
-  Wcale nie, odparł, mam ważną rzecz do 

zał Jwienia i możliwe, że zaraz powrócę do E n -  
przynajmniej mam taki zamiar... nigdy nie wia­
domo co przyszłość przyniesie... gdybym opo­
wiedział pani, co mi się niedawno wydarzylo-

-  Co? zapytała z ciekawością.
-- Nie, to nie interesowałoby panią, odparł 

tonem smutnym.
Nalegała, ale bezskutecznie.
Nagle pocąg zatrzymał się.
Młoda dzewcz^na w,chyliła się oknem, aby 

zobacz.ć nazwę st cyi, wówczas jej towarzysz 
podniósł delikatnie okł dkę romansu, klóry leżał 
na ławce i wyczytał dwa słowa nakreślone 
ołów kiem :

Małgorzata Mennier.
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-  Wiem, jak się nazywa, wyszeptał z ra­
dością.

-  Żeby tylko nikt nie wszedł do przedziału, 
myślała tymczasem julietta.

Ale nikt nie wszedł i w dwie minuty później 
pociąg ruszył.

Powoli Lucyan Delorme uległ czarowi mło- 
dfj dziewczyny. Nigdy dołąd nie doświadczał 
podobnego wzruszenia, serce biło mu gwał­
townie.

-  Ona jest zachwy. ającą, wyszeptał, byłbym 
najszczęśliwszym z ludzi, gd\by wzajemnie od­
czuwała to, co ja dla niej... Do dyabla z leka-. 
rzami, po icyą, mordercami pani Tankery, z kasą 
hrabiego d’Abazoli Viscoza. Wolę o niej myśleć... 
uwielbiam ją...

Zaczęli znów rozmowę, która musiała być 
bardzo przyjemrą lak jednemu, jak i drugiej, 
bo żadne z nich nie zauważyło, z jaką szybko­
ścią upływał czas.

Nagle młody człowiek, spoglądając ku oknu 
zauważył, źe przejeżdżali forty? kacye.

-  już! zawołał ze zdziwieniem, a zwracając 
się do towarzyszki rzekł:

-  Pan', za chwilę wysiądzie n y .. rostaniemy 
się... aie nie chc ałbym, aby na zawsze... Czy 
pozwoli pani, że poproszę ją o coś... czy nie 
mógłbym mieć przyjemności, aby z nią widzieć 
s ę znowu ?

-  Ależ panie, czy to wypada? -  zapylała.
-  Proszę mi wierzyć, źe z całym szacun­

kiem stawiam to pytanie- Nie mam odwagi 
jeszcze prosić, aby pani przedstawiła mię sw e­
mu ojcu, uważałbym może za dziwne to spot­
kanie w wagonie... tymczasem pani będzie tak 
uprzejmą i oksże mi swą życzliwość ułatwiając...

Namyślała się chwilę.
-  To niebezpieczne ł... nie zależę od sie­

b ie -  gdybym była nieobecną trochę dłużej, są- 
siedzi zauważyliby i mój ojciec dowiedziałby 
się o lem niedługo... co odpowiedzią abym mu, 
gdyby mię pytał?...

-  Kilka mir ut tylko, błagał młody człowiek... 
tyle, aby zasięgnąć o niej wiadomości.

-  Dobrze 1 niech będzie, zgodziła się w  końcu... 
Gdy wyjdę po zakupy... możemy rozmawiać mi­
nutę, ale nie dłużej. Przyrzeka mi to pan?

-  Przyrzekam- ta minuta będzie dla mnie 
rajem.

-  A więc za tydzień, to jest w  przyszłą so ­
b otę- o piątej będę na tarasie w ogrodzie Tui- 
lleries ?

-  Przyjdę tam., dziękuję z całego serca... 
z upragnieniem będę oczekiwał tej chwili...

Pociąg zwolnił biegu wjeżdżając na dwo­
rzec, stanął...

Lucyan Delorme pomógł młodej dziewczynie 
przy wysiadaniu z wagonu i uściskał podaną 
mu rękę.

-  Dowidzenia panno Małgorzato!
-  Dow dztnia parve Lucyanie!
Tak naturalnem uznali nazwać się w  ten 

sposób, że ani na chwilę nie zastanowili się, 
ze znają swe imiona, nie pytając się o nie.

julietta wsiadła do automobilu, a pewną bę­
dąc, że jej towarzysz nie będzie ją śledził, dała 
rozkaz szoferowi:

Dworze: zachodni...
Zdaleka ręką dawała mu pizyjazne oznaki 

a do siebie wyszeptała:
-  Dobrze pracowałam.. Napew. o go rozko­

chałam. Teraz spokojnie wrócę do Cabourg 
i przez iydzień zaznam zasłużonego wypoczynku.

.M łody człowiek śledził oddi łający się wóz, 
a gdy znikł na zakręcie, wyszepłał:

-  jakie 10 dziwne!... wczoraj jeszcze czu­
łem się chorym, smutnym i zniechęconym... dziś 
zdaje mi się, że mi sk zydła wyrosły... mam 
ochotę do życia 1- Teraz czuję się zdolnym do 
walki przeciw złemu iosowi, który od pewnego 
czasu mię prześladuje- na złość lekarzom czuję, 
że wyzdrowieję.,, to dalekie szczęście najlepszym 
lekarstwem... Za tydzień ją zobaczę... tydzień 
szybko m inie- zresztą mam się czem zająć... 
w  pierwszej chwili wahałem się... ale teraz mu­
szę tych złoczyńców wydać spraw edliw ości.. 
będzie lo bezlitosna waika— Dziś po południu 
pójdę do naczelnika bezpieczeństwa. — Postą­
pił parę kroków i znów rozmyślał. -  Te 2C0 
tysięcy franków będę miał, będą posagiem Mał­
gorzaty, jeśli zechce zostać moja żoną.

Tak, jak postanowił, po obiedzie Lucyan 
Delorme udał się na wybrzeże O fćrres

Pan Clamari n ‘e móg' powstrzymać się, aby 
nie okazać zdiiwienia, gdy woźny zaanonsował 
jego wizytę.


